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W śró d  powodzi pam iętników, któremi od czasu 
upadku Napoleona P aryż F rancyą i całą Europę za­
lewa, zajęły  przyjem nie uwagę naszę pamiętniki R y ­
szarda L enoir, dawniej kupca, rękodzielnika i do- 
w odzcy Smej legii gwardyi narodowej paryzkie'j, w y­
dane w  Paryżu  1837 r. R yszard  Lenoir, dziś ubogi 
starzec, przebiegłszy dziwne koleje losu, pokazał, czego 
silna w ola, połączona z duchem przedsiębiorczym i 
obrotem dokazać może. U rodził się w drugiej połowie 
zeszłego wieku w małej wiosce w Norm andyi, z ro ­
dziców stanu wiejskiego. Ktokolwiek podróżow ał po 
Francyi, wie dobrze, jaki jest by t chłopa ńorm andz- 
kiego. Strawą jego codzienną jest polewka z. serwa­
tki i cldeb z owsa; ubiór jego cały, nawet w najtęż­
sze zimna, z grubego, niebielonego p łó tna; mieszka w 
gorszych chatach niż nasz wieśniak w M azowszu. 
Taki b y ł stan R yszarda w dziecinnych latach; przy- 
tem ledwie biegać zaczął, napędzany by ł już do pracy. 
Sąsiad jego ojca posiadał wielkie stada indyków , te 
więc za nędzną straw ę pasać musiał. D oszedłszy 
lat m łodzieńczych Lenoir postanow ił w ydobyć się z 
tak przykrego położenia i przem yślał o poprawieniu 
swego losu, p rzyczem , będąc jeszcze dzieckiem oka­
zyw ał wielki duch spekulacyjny. Pewnego razu 
otrzym ał od rodziców swoich na gwiazdkę sześć b ar­
dzo wielkich orzechów włoskich. Inne dziecko zja­
dłoby by ło  bez nam ysłu łechcący zm ysły owoc; 
nasz R yszard  uważał te orzechy za kapitał, k tóry 
miał kiedyś wydadź sow ity przychód, i w sadził je 
w ziemię.

W  ośmnastym roku życia opuścił Lenoir dom ro­
dzicielski z 12 frankami w kieszeni, bez protekcyi, 
bez przew odnika, owszem nie wiedząc nawet, dokąd 
się puścić. Instynkt zaniósł go do Paryża, gdzie na­
przód służył za prostego stróża, później za tak na­
zwanego g a r s o n a  po kawiarniach i domach zajez- 

Rok pierwszy.

dnych, nie zaniedbując przyfem bynajmnie'j próbować 
szczęścia w rozmaitych niższych zawodach ży c ia : b y ł 
stręczarzem, przekupniem, a gdy to w szystko niepo- 
płacało, zw rócił całą uwagę swoję na przemycanie. 
D ziało się to za czasów konsulatu, kiedy rząd fran- 
cuzki trzym ał się owych zgubnych zasad ekonomii 
politycznej, k tóre nadew szystko przemycaniu sprzy­
jają. To jest, zakazał wprow adzać do kraju wszelkie 
zagraniczne w yroby, których przem ysł francuzki nie- 
mógł produkować, a za któremi cały naród się ubie­
g a ł ; sądząc w swojem zaślepieniu, że dosyć jest 
w ydadź zakaz wprowadzania cudzoziemskich fabryka­
tów, aby naród od nich odzwyczaić. W łaśn ie  atoli 
w tej epoce panow ał we F rancyi najw iększy zbytek 
w  strojach. M ężczyźni i kobiety , od pierwszych 
urzędników  rzeczypospolitej aż do w yrobnika i w o ­
ziwody, ubiegali się za towarami zagranicznemi, i tym 
sposobem m ały i wielki przykładał się do zakwitnie- 
nia handlu przcmycowego. Lenoir nie by ł w nim 
ostatnim i zaopatryw ał Paryż w tow ary angielskie, 
gdy oto mała bardzo na pozor okoliczność w prow a­
dziła go na tó r prawdziwego powołania jego.

Pewnego dnia spoczywając na krześle po trudach 
nocnych, miał w ręku sztukę muślinu angielskiego. 
Zwraca na nię wzrok, liczy w łókna i waży. Z wiel- 
kiem zadziwieniem dostrzega, że ośm łokci muślinu 
w ażyło tylko funt baw ełny; poznaje, że wątek do tych 
ośmiu łokci sprzedawanych po 80  franków , koszto­
w ał tylko 12 franków. O dkrycie to stawia mu na­
tychmiast przed oczy obraz zysków z tej gałęzi p rze­
m ysłu ; zamierza tedy  obdarzyć ojczyznę swroję fa­
brykam i w yrobów  bawełnianych. O d tej chwili L e­
noir zatopiony w myślach, aby przyw ieśdź zamysł 
swoj do skutku, stał się prawdziwie godnym podzi- 
wienia. Jego w ytrw ała odw aga, jego niewzruszona 
niczem w ola, zasługują zaiste, aby  w ydarte zostały 
niepamięci. D o wykonania zam ysłu zbyw ało mu na 
robotnikach i na machinach. Nasamprzód musiał d o ­
chodzić sposobów przędzenia, potem tkania materyi
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na warsztaeie, nakoniec rozmaitych tajemnic tylu tak 
od siebie odmiennych fabrykacyi, począwszy od naj­
cieńszych muślinów, a ź do prostych kartunów. Gdy 
to wszystko odkrył, musiał szukać ludzi, którzyby 
go pojęli. Wszystkie te przeszkody nieodstrnszajq 
go: najmuje kilku ubogich Anglików, którzy zaledwie 
powierzchowną znajomość tej gałęzi przemysłu posia­
dali. Podług niezgrabnej ryciny, przez jednego z tych 
Anglików danej, każe warsztat swój nie mechanikowi, 
ale prostemu cieśli robić. Sklecony warsztat stawia 
w próżnej szynkowni i . . . . pierwsza fabryka ba­
wełnianych wyrobów we Francyi iść zaczęła. Tern 
pierwszem powodzeniem zachęcony, improwizuje, że 
tak powiem, bez przestanku machiny i robotników i 
napełnia niemi wszystkie próżne szynkownie, a gdy 
już tych znaleźć nie może, rzuca wzrokiem około sie­
bie. W śród  samego Paryża odkrywa ogromny kla­
sztor, który jako własność narodowa, oddany zo­
stał do rozporządzenia ministra wojny. Gmach ten 
podoba mu się i bez najmniejszego namysłu zagarnia 
go na swój użytek. Zadziwiony tym nadzwyczajnym 
postępkiem Lenoira minister, wysyła swego agenta, 
aby się przekonał naocznie, co za zuchwalec ważył 
się przyswoić sobie własność rządową. Jakież było 
zadziwienie posłańca, gdy znalazł klasztor przerobiony 
na fabrykę, w której 200 warsztatów w ciągłym było 
ruchu. Zamiast zdać natychmiast sprawę ministrowi 
z swego poselstwa, ogłasza po całym Paryżu cud, 
który na własne oczy oglądał.

Tak ważne rezultaty, a nadewszystko tak nad­
zwyczajny sposób postępowania Lenoira, ściągnęły 
nań uwagę pierwszego konsula. Udaje on się przeto do 
jego fabryki, ogląda najmniejszy szczegół z najwię 
kszą uwagą, a gdy go Lenoir zapewnił, źe nowa ta 
gałąź przemysłu zdoła wkrótce całą Francyą wyro­
bami zaopatrzyć, odszedł z fabryki zadziwiony i za­
myślony. W n e t  klasztor był dla coraz przyby­
wających robotników i warsztatów za ciasnym. Le­
noir zwrócił teraz uwagę swoję na inny, opodal sto­
jący klasztor. Udał się więc w lej mierze do Pre­
fekta Departamentu Sekwany i oświadczył mu swoje 
życzenie. »Nie będzie nic z tego«, odpowiedział mu 
zimno Prefekt, »albowiem gmach ten na inny cel jest 
przeznaczony.« Nadaremnie Lenoir usiłował prze­
konać go, źe interesem jest narodu wspierać prze­
mysł tego rodzaju; źe pożytki, które ztąd na Francyą 
spłyną, są nieobrachowane. Gdy atoli na wszystkie 
jego przełożenia prefekt odpowiada mu: »to bydź nie 
może, to bydź nie może, gmach ten jest rządowi na 
co innego potrzebny,« Lenoir rzekł mu z dumą:

»Ja gmachu tego koniecznie potrzebuję i nim dwie 
godziny upłyną na przekor W P an u  w nim się z war­
sztatami memi rozłożę.« W yszedłszy od Prefekta, 
zwołuje swoich ludzi, wybija do klasztoru drzwi, 
wyrzuca ściany cel, ustawia w nich warsztaty i wpro­
wadza do gmachu robotników.

Byłto zaiste krok gwałtowny i niebezpieczny, 
zwłaszcza, źe pierwszy Konsul nie lubił, gdy rozkazy 
jego Prefektów lekce ważono. Ale bądźto, źe od­
waga rękodzielnika sympatyzowała z odwagą wodza, 
bądź też z innych jakich pobudek, Konsul pokrył 
czyn ten milczeniem. Owszem uczynił więcej: chcąc 
przemysł w narodzie obudzić, umyślił otoczyć go pe­
wnym rodzajem blasku. W  tym celu zaproszono Le­
noira wjednę dekadę na posiedzenie towarzystw a sztuk 
pięknych, odprawiane w kościele dawnego Oratoryum, 
gdzie dla Lenoira przygotowano uroczystość w ówcze­
snym teatralnym smaku. Przy odgłosie hucznego mar­
szu, który muzyka opery wykonała, wprowadzony 
został do kościoła nasz wieśniak normandzki od 
dwóch delegowanych towarzystwa przez tłumy cie­
kawych widzów z najpierwszych stanów, i posadzo­
ny naprzeciwko Prezesa, na krześle jak najwspanialej 
przystrojonem. Pompatyczny raport opiewał o usi­
łowaniach Lenoira począwszy od chwili, kiedy pier­
wszy warsztat założył, aż do tego czasu, kiedy jego 
przemysł miał Francyą nowem zrzódłem bogactw 
krajowych obdarzyć. W  ówczas publiczność paryska 
miała ten sam sposób myślenia, co rząd i nie two­
rzyła jeszcze opozycyi. Przeto też każdy wyraz ra­
portu przyjmowała z największym entuzyazmem, a 
uniesienie było lak wielkie, że Lenoir ogłuszony okla­
skami i odurzony kadzidły, ledwie się sam, jak nai­
wnie wyznaje, w głos nie podziwiał. Zapał doszedł 
najwyższego stopnia, gdy drugi Konsul, Cambaceres, 
szczęśliwemu rękodzielnikowi ogromny wieniec dębo­
wy na głowę włożył. Po skończonem posiedzeniu 
pastuch niegdyś indyków zaproszony został na obiad 
do drugiego urzędnika rzeczypospolitej.

Od tej chwili działania i spekulacye fabryczne 
Lenoira nie miały miary. Czynności bowiem swoje 
nie na samym tylko Paryżu ograniczał, ale przemysł 
swój rozciągnął także na prowineye. W  Pikardyi, 
gdzie najzręczniejsi tkacze z głodu umierali, założył 
300 warsztatów; w Alencon założył 40 warsztatów 
naprzód w  stodole, a potem w tern samem mieście 
opactwo Benedyktyńskie zamienił w wyborną przę­
dzalnią. Takie same warsztaty zaprowadził w Aulay, 
w Caen i 1’ x\igle. Przytem postępował wszędzie i 
zawsze z największą determinacyą. Raz przejeżdżał
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pocztą p rzez  Seez, gdzie w łaśn ie  opactwo św. M a r ­
cina rozrzucać  chciano. L eno ir  w ysiada z pojazdu, 
ogląda gmachy i zakupu je  je. Nalj 'chiniast u rządza  
w  nich przędzalnie, stawia 2 0 0  w arszta tów  i tym spo­
sobem niejako w  przelocie tw o rz y  je d n ę  z n a jp ię ­
kniejszych rękodzieln i baw ełn ianych  we F ran cy i .  O d  
ro k u  1 8 0 8  posiadał L eno ir  3 9  fab ryk ,  k tó re  za tru ­
dnia ły  1 5 0 0 0  robotn ików , od niego samego do tego 
zaw odu usposobionych. Ale Leno ir  ma jeszcze inne 
trwalsze zasługi. O n  b y ł  p ie rw szy , co za łoży ł w ar  
sztaty dla dzieci opuszczonych , on p ie rw szy  we F r a n ­
cy i zaprowadził  w arsz ta ty  po  więzieniach. T y m  spo­
sobem w y ra b ia ł  codziennie 1 0 0 0  sz tuk materyi b a ­
w ełn ianych ,  k tó re  sp rzedaw ał  w  okamgnieniu i po  
najwyższych cenach, zw łaszcza gdy  je  stęplein angiel­
skim opatryw ał.  C z y s ty  jego zysk  miesięczny w y ­
nosił 4 0 0 0 0  f ranków. W  krotce L eno ir  obsypany  
został honorami i b o g a c tw y : majątek jego czysty  w y ­
nosił 8 0 0 0 0 0 0  franków ; C esarz  Napoleon zasięgał 
jego rad  w  przem ysłow ym  w zględzie; został c z ło n ­
kiem najwyższej r a d y  handlowej i półkow nikiem 8mej 
legii gw ardy i narodow ej paryzk ie j .  Ale niema nic 
pod  słońcem trwałego. U padek  N apoleona zniszczył 
w  2 4  godzinach majątek L c n o i ra ,  albowiem kom ory  
celne o tw orzone  zos ta ły  dla w yrobów  zagranicznych, 
a  w arsz ta ty  Leno ira  b y ły ,  że tak powiem, zby t m ło ­
de, aby  m ogły  w y trzym ać  w spó łzaw odnic tw o  z An- 
gielskiemi. L en o i r  p o dupad ł  tedy  do tego stopnia, 
że na starość nie miał kaw ałka chleba i p rzy tu łku .  
W  tern smutnem położeniu  zajął się jego losem jeden 
z kupców francuzkir.h i da ł  mu mieszkanie w ygodne 
na przedmieściu ś. Antoniego, k tó re  niegdyś przem ysł 
jego przez tyle lat ożywiał.  N adzw ycza jne  n ieszczę­
ście i zasługi Lenoira  d o sz ły  w iadomości ro d z in y  k ró ­
lewskiej, pod  k tórej imieniem o tw orzona  subskrypeya  
zapewni mu niem vlnie dalszy sposób do życia i osło­
dzi ostatnie chwile s tarości,  albowiem jest ona h o ł­
dem wdzięczności narodow ej .

L itera tu ra  k ra jo w a .
& ttieoglos&gnćj ftotąti ttruUłetn 

A u t o b i o g r a f i i  W y b i d i i e g o .

W y j ą t e k  p i e r w s z y .

M oja  m łodość i  wy/chowanie. 
(Dokońcsenie.J 

W  szczupłym  prze to ,  lecz w łasnym  moim z a k ą ­
tku, nie znałem służebniczej niewoli dependenta i p o ­
dłej o p ła ty  zakupnia. P rz ez  miłość p racy  i nauki

p rzy jm ow ałem , co mi M ecenas zrobić po lecił ,  albo 
co częściej od  innego Mecenasa ro zp u s tn y  dependent,  
zrobić mię za siebie prosił.  W  nagrodę zaś mojej 
pilności miałem często pod  oknem mojego zakątku 
urągania i k r z y k i :  C y c e r o n i e !  ż y j  z n a m i !
W  gronie takow ych trybunalczyków  postrzegłem je ­
dnak talent niejakiego Rzeszotarskiego, którego potem 
zaznałem sędzią Raw skim . R y ł  to człowiek m ło d y  
wprawdzie , bez  takiego św ia tła ,  jak  w  inuych naro ­
dach w  tym czasie już  b y ł o ; ale mocą sw:ego zd ro ­
wego rozsądku  i dowcipu, doszed ł  powiem szczerze, 
wartości adw okatów  parlam entów Francuzkich .  M ó ­
wił p łynn ie  i logicznie, miał p ra w  naszych  w iado­
mość, jakie zeb ra ł  Zeglicki. Zazdrość ku  niemu r o z ­
dzierała serce starych dziekanów  Sawickiego, a szcze­
gólniej Tym ow skiego. C o  się tyczy  mojego Nerskiego 
zawsze z wdzięcznością winienem go wspomnieć, 
człowiek poczc iw y ,  przyjacielski. N ie miał am biry i 
równać się p r z y  induktach z Tym ow skim  i R zeszo-  
tarskim, b y le b y  go ty lko na konferencyach starego 
wina nie minęła kole'j. W  reszcie on nie b y ł  do  p o ­
łożenia konkluzyi,  tylko do pierwszego w y p ro w a d ze ­
nia spraw y. K onk luzya  zostawiona b y ła ,  n ib y  n a j­
mędrszym, k tó rzy  jak dla ich interessu w ypadło ,  d e ­
kre t  t rybuna łow i podali.

W ra c a ją c  do  mnie nadmienić m uszę ,  że zacho­
w aw szy  zawsze szczególną wdzięczność dla Regenta 
Bilińskiego, i susceptantów Zambrzyckiego i G orczy -  
czewskiego, k tó rz y  memu odpowiadali zamiarowi, p o ­
jechałem z P oznania  na t ry b u n a ł  rozpoczęty  w  B y d ­
goszczy. N a tym trybunale  nie widziałem ty lko 
zbytek, pijaństwo i rozwiązłość. M ów iono  o p rze -  
dajności D eputatów , jak  o przedajności wszelkich to ­
warów . Dziś sobie jeszcze nie bez w zruszenia  p r z y ­
pominam, jak  staropolska cnota w zgardzoną b y ła ;  a 
powszechne zepsucie obyczajów  do tej p row adzi ło  nas 
przepaśc i ,  w  k tórej jesteśmy. W r ó c iw s z y  na czas 
do mego w ojew ództw a z trybunału ,  głośnym się sta­
łem w  wszelkich magislraturach. T o  s łowo t r y b u ­
li a l c z y k  b y ło  u nas w  sądownictwie tyle znaczą-  
cem, co bohater  w  wojskowości Za największą so ­
b ie  łaskę poczy tyw ano , gdym chciał za kim mającym 
sprawę, przemówić, i n iby  drugi R zeszo tarsk i  kon- 
k luzye  dyktow ałem  sędziom. U czyn iło  mnie to p o ­
pularnym  w  województwie. Chciano, abym  się w niem 
pozos ta ł ;  ukochana matka ustępowała mi z dóbr  do ­
żyw ocia ;  ale ja zawsze w  moich zamiarach pojecha­
łem na trybuna ł  do  B yd g o szcz y ,  gdzie znow u jak 
w  P oznaniu  pracowałem, a bez  korzyści, oprócz żem 
coraz  więcej nab iera ł doświadczenia.
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Tym  czasem zbliżał się okropny moment dla P o l­
ski. Piok 1767 b y ł epoką mojego politycznego zna­
czenia, bo gdy w nim sejm zw ołany został, na przed­
sejmowe sejmiki, lubo m łody bo dopiero dwadzieścia 
lat mający, posłem z powiatu Mirachowskiego na sejm 
obrany  zostałem. Ju ż  prawo za tego panowania 
zniosło b y ło  przywilej Pom orzan jeżdżenia na sejm 
v i r i t i m ;  pozw oliło tylko całej prow incyi Pruskiej 
mieć posłów  czterdziestu z trzech w ojewództw  i ziem. 
P rzeznaczony w takim charakterze jechania do W a r ­
szaw y, już bardzo różne od pierwszej mojej podró­
ży  na elekcyą miałem zam iary i widoki. Porzucić 
n a  zawsze trybunały  i palestrę, stałem było  przed­
sięwzięciem. Początki panowania Poniatowskiego za­
częły  już rzucać, słabe prawda jeszcze, zorza litera­
tu ry  na ciemną, ziemię Sarmacką. N ie mogłem się 
nasycić nowo wychodzącemi pismami, przekonywałem  
gię coraz bardziej z nich, jak obszerne są pola nauk 
i umiejętności. Szanow ny mąż naszej literatury o j­
ciec, ksiądz K onarski, P ijar, zaczynał być mojem B ó­
stwem. Biblioteka Załuskich miała być moją Świą­
tynią. Porzuciłem  więc trybunał, którego b y ł M ar­
szałkiem , książę Jab łonow sk i, wojewoda Poznański, 
a mój aż do śmierci stały  przyjaciel.

Ju ż  tedy  jestem reprezentantem  lu d u , praw oda­
wcą, lubo ani wieku, ani głębokiej nauki nie miałem 
za sobą. T o  mi przynajm niej miło w spom nieć, że 
w yjeżdżając jako p o se ł, czułem moję niezdolność, 
względem obowiązków tego urzędu, i w ybraw szy so ­
b ie  za M entora, cnotliwego i oświeconego Michała 
Lnińskiego, wuja mego, k tóry  b y ł moim kollegą; 
stale sobie postanowiłem zdalnie izym się na p rzy ­
szłość uczynić.

(Koniec wyjątku piericszego).

posągom, że nieodpowiadają tym ideałom , jakie na j­
m łodsza nasza w yobraźnia skreśliła w głębi duszy, 
a m łodzieńcza namiętność w ypielęgnow ała, upiękniła 
i idealnie w  nas w ykształciła; próźnobyśm y głowę 
M ieczysława więce'j podnieść, czoło Chrobrego odkryć, 
obu podstawą od siebie oddalić, a jednak w ejrze­
niem więcej zbliżyć chcieli. Próźnobyśm y oręż lub 
płaszcz królewski, lub stroje w tym lub owym wzglę­
dzie poprawić chcieli: dzieło już skończone, szanujm y 
je, czcijmy pamiątkę dobrodziejstw , jakie na nas zlali 
ci królow ie i otoczmy ją naprzód tem religijnem 
uszanowaniem, jakie ich czeka w rodzinnym  ich gro­
dzie. D zięki m istrzow i, k tó ry  się w obce wmyślił 
uczucie, k tó ry  w M ieczysławie uczcił p ro roka, w 
C hrobrym  bohatera. D zięki jemu za miłość, z jaką 
w ykończył p iękny swój pom ysł i za to staranne w y­
konanie klassycznych zarysów  królewskiej grupy. 
G dyby  to byli jacy rycerze, lub goccy książęta, ob­
szerniej bym się musiał nad nimi rozw odzić; lecz 
w  obliczu tego gipsowego odlewu zapomniałem o k ry ­
ty ce , gdyż wspomnienia i uczucia w zięły  górę nad 
rozwagą w rozbiór szczegółowy zaciekającą się. P e­
łen wdzięczności dla Pana Pxaucha, k tó ry  tak pięknie 
się w yw iązał z polecenia danego mu przez zasłużo­
nego krajow i E d. H r. Raczyńskiego; — źyczliwem 
okiem przebiegłem inne jego dzieła.

Pomijając kilku młodzieńców pełnych nadziei, k tó ­
rych ujrzałem zajętych przy  pracy, wspomnę o Panu 
K i s i e  urodzonym  w Pszczeni, w górnym Szląsku. 
M iło mi by ło  poznać pobratymca poświęcającego się 
sztukom pięknym, i ujrzyć w nim całą potęgę tych 
sławiańskich w yobraźni, k tóre w tak natchnionych 
poetycznych płodach, jak w najgłębszych m uzycznych 
utworach, czy to Finnłandzki granit kując nad Newą, 
czy spiż lejąc w śród B erlina, zawsze równie wiel­
kie i równie olbrzymie sprawują wrażenia. N ie b a ­
w ił się pobratymiec nasz nad drobnostkowem cackiem 
sztuki; lecz w namiętnej pojął myśli owe cudowne 
Amazonki, jakie grecka starożytność scytyjsko - sarma­
ckiej potomności przekazała w puściznie. Amazonki 
których najstarsi nasi dziejopisowie bajeczne w yw o­
dzą rodu początki, zw yciężyły Perskiego C yrusa i 
dzielnym słynę ły  o rężem : lecz po zaciętej walce z 
Persami nic tak namiętnej duszy nie przystało , jak 
myśliwskie znoje i niebezpieczeństwa. Polowanie by ło  
stałem i nieustannem ich zatrudnieniem : w ażyły  w 
niem na niebezpieczeństwa to życie, które tak zręcznie 
ocalać umiały. Pobratym iec nasz przedstaw ił nam 
Amazonkę na koniu napadniętą od lw a, k tóry  się na 
kark konia rzu c ił: przerażony rum ak wspina się z

O  r z e ź b ia r s tw ie .
L ist a Berlina.

( D a l s z y  c i ą g )
Nie mogę wchodzić w szczegółowy rozbiór n o ­

wszych rzeźb berlińskich; niektóre tylko wspomnę, 
co na twoję uwagę zasłużą. Pospieszyłem  najpierw 
do pracowni professora R a  u c h  a , aby posągi obu 
królów  obejrzeć: wielkie to  i poetyczne dzieło , i 
nauki w niem wiele; jest w niem i poetyczne natchnie­
nie. O  szczegółach, którebym  inaczej chciał b y ł 
ujrzeć nie wspomnę: dosyć już o nich wiemy z ar­
tykułów  w  Przyjacielu ludu umieszczonych, k tóre spo­
w odow ały  snycerza do uczynienia kilku zmian. T e ­
raz już dzieło ukończone; próźnobyśm y zarzucali
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przestrachu, gdy w  lem dziewica pysznym  gniewem  
u niesion a , śmiałą zamierza się dłonią, aby pierś lwa 
ostrym p rzeszyć dzirylem . W id o k  olbrzymiej walki, 
w ściek łości lwa, przerażenia konia i namiętnego gnie­
w u Amazonki, napełni cię dziwnem , nieznanem u czu ­
ciem ; tyle czci, ty le zapału dla d ziew icy nie zmieści 
się w  duszy germańskiej, trzeba b y ło  mieć bohaterki 
•w swym  rodzie, w idzieć ich przykłady w  życiu, aby  
je  odgadnąć w tak namiętnej walce, aby im tyle p ię­
kności zostaw ić w  tej krwawej rozprawie życia i 
śmierci.

(Dokończenie nastąpi.)

0 współczesnych kompozytorach polskich.
( Ciąg dalszy.)

Karol Kurpiński w sław ił się jako doskonały d y ­
rektor, jako kom pozytor, jako nauczyciel i  jako pi­
sarz. Już w  pierwszej sw ej m łodości okazyw ał nad­
zw yczajny talent do m uzyki, jednakże do r. 1 8 1 1  
im ie jego nie b y ło  znane. O trzym aw szy w  1 8 1 1  r 
m iejsce dyrektora m uzyki przy teatrze w  W arszaw ie, 
wielce się zasłużył przez udoskonalenie orkiestry 
W arszaw skiej, Z oper jego najpierwsza, którą na 
tvm że teatrze w ystaw iono, b y ła  »D w ie chatki«; po 
tej nastąpił »Pałac Iucypera«; odtąd zbogacał coro­
cznie prawie teatr polski płodami sw ego pięknego 
talentu. * )

O pery i melodrama jego nie b y ły  oczyw iście ró­
w ne co do w ew nętrznej w artości; niektóre nie prze­
chodzą stopnia m ierności, k iedy inne znów  z wielu  
w zględów  doskonałem i nazwać się mogą. Odznaczają 
się one szczególniej świeżością i pięknością m elodyi, 
dobrem zastosowaniem  m uzyki do tcxtu , pięknem  
choć często nie dość pełnem  instrumentowaniem i 
najbardziej zaś z tego pochw ały godne, iż są tak w  
duchu narodowej m uzyki pisane, że już w iele z mniej­
szych  piosnek Kurpińskiego przeszło do ludu.

W  r. 1 8 2 3 . zw iedził Kurpiński N iem cy, Francyą, 
W ło c h y , dla poznania stanu m uzyki w  tych krajach. 
P ow róciw szy  do ojczyzny objął (ponieważ Elsner do­
tychczasow y dyrektor oper opuścił b y ł to miejsce,

*) W  r. 1812. R u iny  B abilonu, M areinową w Seraju, 
w  r. 1814. Szarlatan , Ł aska Im peratora , scenę liryczną A gar 
na puszczy, Jad w ig ę , w r. 1815. A lexandra i A pellesa, w r. 
1816. M ala szkoła o jców , N ow e k rakow iak i, D ziadek, Hero
1 Łeander (scena liryczna), w  r. 1817. J a n  Kochanowski, 
w  późniejszych latach między innemi C zarom ysł, Zbigniew, 
K a lm o ra , Zam ek na  Czorsztynie i inne. O statnia szczegól­
niej podobała się w  W arszaw ie  i je j  zawdzięcza K urpiński 
ofiarowany mu przez miłośników muzyki w  W arszaw ie me­
dal złoty z napisem : pour les belles productions d’harmonie 
1819.

dla tego, źe b y ł m ianowany dyrektorem konserwalo- 
ryum) urząd głów nego dyrektora o p er .* ) Z nowym  
zapałem w zią ł się do pracy; jego pilność w y d o sk o ­
nalała kształconych w  konserwatoryum artystów ; a 
tak opera i m uzyka instrumentalna coraz bardziej 
wzrastała.

W  r. 1 8 2 0  w ydaw ał Kurpiński pismo m uzyczne, 
pierwsze w  sw ym  rodzaju w  Polsce pod nazw ą: ty ­
godnik m uzyczny. O dznaczało ono się pięknemi ar­
tykułam i, sprawiedliwą krytyką, doniesieniami mu- 
zyczn em i; lecz publiczność polska nie b y ła  w  ówczas 
jeszcze na tym stopniu w ykształcenia, aby pismo p o­
św ięcone jednej z sztuk pięknych, utrzymać się m o­
g ło ; a tak pismo to niedługo upadło. M iędzy arty­
kułami Kurpińskiego celuje »o operze polskiej, o p ie­
śniach ludu polskiego i t. d.« Jako członek towa­
rzystw a przyjaciół nauk czytał kilka rozpraw, z któ­
rych ostatnia: rzut oka na operę, w tórnie 2 1 , rocz. 
t. p. n. jest umieszczoną.

*) Jó z e f  E lsner urodził się w r. 1769. Ojciec jeg o  sto­
larz  z rzem iosła, nic nie czynił, coby mogło talent muzyczny 
syna rozw inąć; mimo tego kształcił się E lsn e r, ile mógł, 
sam , a w  śpiewie pod przewodnictwem’ nauczyciela szkoły, 
do k tórej uczęszczał. W  r. 1781. oddany został do W ro c ła ­
w ia i w krótce zaniechał praw ie zupełnie nauki medycyny, 
k tórej się miał pośw ięcić, aby się całkiem oddać swej ulu­
bionej muzyce P ierw sze jego  dzieła muzyczne były  pieśni, 
i podobały się powszechnie. To go zachęciło do kompono­
wania. Pomimo tego , że teoryi muzyki nie znał jeszcze 
w' ówczas gruntow nie, u łożył mnóstwo dzieł mnzycznych. 
między- innemi Sym fonią, Psalm y, Oflerforium, Benedictus, 
A re  M aria, koncert na skrzypce. Z  W rocław ia  przeniósł 
się do “W iednia, lecz i tam zamiast słuchania kollcgiów me­
dycyny, czytał i  w artow ał nowe i stare partycye i szukał 
w' styczności z największymi artystam i inuzy-czuymi nauki i 
wykształcenia. \V  r. 1791. udał się do Briin, zkąd w-ezwany 
został do objęcia m iejsca D yrektora muzyki przy teatrze 
Lwowskim. T u baw ił aż do r. 1799., przez który to przeciąg 
czasu około 30 dzieł nap isał, między temi 4 symfonie, 8 
kw artetów , m sze, k ilka oper z polskim text cm , ja k  n. p. 
Iskachar, mclodramy, A m azonki, Sydnę i Tomę. W r .  1799. 
opuścił jednak  Lwów , udał się do W arszaw y  na objęcie 
miejsca D yrektora muzyki tam tejszego tea tru , gdzie k ilka­
dziesiąt operami i melodramatami tea tr polski zbogacił. W  r. 
1816. utw orzyło się za jego  staraniem  towarzystwo do roz­
szerzenia muzyki w  Polsce. Celem tego tow-arzystwa było, 
kształcić nauczycieli muzyki dla szkół, organistów dla ko­
ściołów i artystów  dla tea tru , z którego to związku wypłynę­
ła  może i myśl utworzenia założonego w r. 1821. konserw a­
toryum. D yrektorem  konserwatoryum był E lsner. Instytut 
ten by ł dla w szystkich, którzy się muzyce a szczególnie o- 
perze poświęcić chcieli, szkolą gruntownego wykształcenia, 
i jem u zawdzięczamy praw ie wszystkich lepszych dramaty­
cznych artystów  naszych, równie ja k  i sławniejszych naszych 
kompozytorów. Dość tu tylko wspomnieć, opuszczając naj­
w iększego, że D obrzyński, N ow akow ski, N idecki, Orłowski, 
B ilawski kształcili się w  tym instytucie. Kompozycye Pana 
E lsnera  są praw ie wszystkie w now-szym (nie najnowszym) 
stylu włoskim ułożone. S ą , (szczególnie kompozycye śpie- 
w n e ,) na tu ra lne , m iłe , nie trudne. K ontrapunkt zwłaszcza 
w kompozycyack kościelnych, rów nic ja k  imitacya i fuga 
stosownie i z efektem użyta. Obecnie żyje P an  E lsner 
z szczupłej bardzo pensyi w  zaciszu domowem.



O becnie nie pisze P a n  K urpiński żadnych oper, 
co nas bynajmniej nie zadziw ia; zastanawia nas je ­
dnak to, iż pisze kantaty p rzy  najmniejszych okoli­
cznościach, bez których b y  się prawdziwie obeszło.

Z dzisiejszych m łodszych kom pozytorów najp ło­
dniejszy w  kom pozycye kościelne jest Pan J . K ro- 
gulski. C zytelnik przypom ni sobie może piękne dzie­
więcioletnie dziecko, które w  roku 1823  wszystkich, 
szczególniej zaś damy tak bardzo zajmowało. Ileż 
można spodziewać się by ło  po nim? ileż pięknych 
nadziei nie rokow ał ten utalentow any chlopczyna dla 
sztuki? Lecz to , co dziecko obiecyw ało, czyż mło­
dzieniec cieścił? T o  co tak często praw dziw y talent 
gubi, ta nieszczęśliwa chęć popisywania się przed cał- 
kowitem rozwinięciem się swego talentu, i jego zgu­
biła. Pozostał i dziś na tym  samym stopniu , na 
którym  b y ł dawniej.

M sze Krogulskiego, k tórych około dziesięć napi­
sał, byw ają bardzo często w ykonyw ane w W a rsz a ­
w ie. N ie miałem sposobności ich słyszenia. Z jego 
dzieł znany mi tylko bardzo ładny  m azur a la Cho­
pin i w aryacye na krakow iak, ale tak mierne, iżby 
lepiej m łody kom pozytor uczyn ił, żeby raczej na 
przyszłość nic nie p isa ł, niż kom pozycye podobne 
wspomnianym waryacyom.

M ówiąc o Krogulskim przypominami się Sowiński, 
k tó ry  rów nie piękne wielkie w zbudzał nadzieje; a 
którego talent także znikczemniał—- Gdzież znajdzie­
m y w  jego utworach ten u ro k , właściwy pieśni na- 
sze'j ojczystej, która nas zachwyca w koinpozycyach 
Chopina, a którą i Sowiński b y ł powinien choć o d ­
dalony od nas w  swym sercu przechować, w  swych 
dziełach uświetnić.

N ie lubiłem od dawna dzieł Sowińskiego, może 
już dla tego, iż kiedy słyszę, źe Polak chce się kształ­
cić w  muzyce w  Francyi, mimowolnie uśmiechać się 
muszę. K to  Herza i Kalbrenera za non plus ultra 
uważa, kto tylko łechtania u sz , koziołkowania palca­
mi, że tak pow iem ,-po instrumencie nauczyć się p ra­
gnie, niech idzie do kraju, gdzie tylko lekkość, gdzie 
błahość popłaca, gdzie chwilka sławy, jakim kolwiek 
choć szarlatańskim sposobem, osiągniętej, więcej zna­
czy, niż całe życie skromnego, lecz prawdziwym ta ­
lentem lub geniuszem obdarzonego mistrza. Lecz ta 
chwilka przynosi z ło to , a za niem ubiega się świat 
cały. A le ten, k tóry  żyje tylko w harmonijnych to ­
nach, ten k tóry  tak uczuciami napełnioną posiada du­
szę, że nie zdoła jak tylko w  tonach uczucia smutku 
i  nadziei w yrazić , niech się strzeże tego kraju i okla­
sku jegtł płochych mieszkaniów niech pozostanie na

tej ziem i, gdzie go chłopek nauczy piękniejszych, 
fantastyczniejszych piosnek, gdzie dziarski parobek 
zatentni weselszą pieśnią, gdzie luba dziewoja zaśpie­
wa smętniejszą m elodyą, jak cały świat mu jej nie 
w ynuci. Niech te pieśni mu będą przewodnikiem, 
duszą tych harmonii, tych dzieł, k tóre  chce utw orzyć. 
Chopina i Lipińskiego nie Francuzi, nie Niemcy nau­
czycielami byli, lecz nasza pieśń, nasza hislorya, na­
sza ziemia.

(D a lszy  c ią g  nastrępi.)

i / n f t  ja  Wieboshą rozumiem?
T y tu ł: »Nieboska komedya« jest przeciwstawieniem 

Boskiej kom edyi (la dwina comedia) D antego; jak 
tamta same idealne, niebieskie traktuje rzeczy, tak ta 
ziem skie; prócz tego Nieboska komedia przedstawia 
diabelską, to jest nieboską stronę każdego z wielkich 
stronnictw , na które ludzkość obecnie podzielona.

N r. 1. Wstęp-, jestlo piękna, szumna apostrofa o 
poezyi; rozciągła jej detinicya. Poeta maluje urok nie­
zaprzeczony i n iezatarty , którym  poezya ludzkość z 
kału i błota powszedniego życia w  inną atmosferę 
unosi; lecz znów zwraca uwagę na to znikome, zw o­
dnicze szczęście, którem poezya ludzi ułudza w  inne 
nadziemskie sfery, a potem zbłąkanych opuszcza; co 
oznaczają s ło w a : Skądżeś powstał marny cieniu, który 
znać o świetle dajesz, i t. d. str. 2. Pomimo tego uie- 
w yrzeka się autor poezyi, str. 3. pow iada: ten nie­
szczęśliw y, który przeczuwa ciebie, ten, w którym za­
mieszkałaś, błogosławiony. Najbardziej dziwiono się za­
kończeniu w stępu teg o : tubie i  niewieście jeden jest 
początek. Podług mnie łatw e w ytłum aczenie: kobieta 
jestto istota więcej poetyczna, jak m ężczyzna: jestto 
is to ta , której przeznaczeniem upiększać życie męża, 
słodzić niedole i troski jego, być więc dla niego p ię ­
knością , pociechą, a zatem poniekąd poezyą życia. 
Poezyą reprezentuje kob ie ta , czyli poezya jest uoso­
biona w kobiecie. Ale tak niewiasta jak i poezya jest 
złudzeniem, illuzyą, słowem jest urokiem ; przeto au­
tor powiada: Marny cieniu twe życie zwodnicze, potra­
fisz  udać anioła chwile nim zugrzązniesz w błoto; sy ­
pniesz kilka kwiatów na głowę człowiekowi i  odwrócisz 
się , a on zwiędlemi się bawi i  grobowy wieniec splata 
przez całe życie. Tobie i niewieście jeden jest początek. 
Tak i Mickiewicz w III. części dziadów m ów i: kobieto, 
puchu marny, ty  w ietrzna istoto! i t. d.

Tego w stępu rozw ikłanie jest w następnych dwóch 
częściach. Człow iek poeta żeni się z kobietą dobrą 
i skrom ną, A n ió ł stróż błogosław i g o , życzy mu



dziecięcia; chór złych duchów naseła na niego ko­
chankę jego t.j. poezyą i sławę w  postaci orła w y­
pchanego w' piekle; mąż po zobaczeniu tego widma, 
traci illuzyą, którą sobie marzył znaleść w żonie, nie 
ubóstwia jej jak przed chwilą, śpi obok niej snem 
odrętwiałym, snem żarłoków , snem fabrykanta, przekli­
na swój związek z nią, powiada: B o że , czyś ty  sam 
uświęcił związek dwóch ciał; czyś ty  sam w yrzekł, ze 
nic ich rozerwać niezdoła, choć dusze się odepchną od 
siebie, pójdą każda w swoję stronę i  ciała ich gdyby dwa 
trupy p rzy  sobie zostaną■ Mąz poeta marzył sobie nad 
ludzką istotę, nie znalazł tego ideału w swojej żonie, 
złudzony nie widzi istotnych żony cnót, piękności, 
przymiotów, tęskni do utworu swej wyobraźni Utwór 
jego wyobraźni, kochanka przylatująca z niebios, od­
ciągająca go od własnej żony, jestto poezya; zona 
dostaje pomięszania zm ysłów , dla tego, źe została 
opuszczona; dziecięciu spłodzonemu w szaleństwie w y ­
daje matka, mszcząc się za opuszczenie przez ojca, 
przeklęctwo, iź będzie poetą. Po długiem błąkaniu 
się za swą kochanką, za poezyą, wraca mąż do żony, 
znajduje ją w  domu waryatów. Zona jestto życie 
rzeczywiste, realne, ziemskie; kto je porzuci, a goni 
za życiem innem, wyższem, idealnem, za poezyą, tego 
życie rzeczywiste staje się nieładem, nierządem, warjac- 
twem. Po gonieniu próżnein ideałów i nieosiągnieniu 
celu, po bezkutecznem wytężeniu sił, zostaje zgryzo­
ta, żałość tego, co się utraciło w czasie gonienia. 
Mąż poeta po niewczasie żałuje żony swej waryatki, 
to jest żałuje zmarnowanego, rzeczywistego życia. 
Z ojca poety, z matki waryatki urodził się Orcio 
poeta podług przeklęstwa matki; niemógł się urodzić 
inny jak pół warjat; pół-jasnow idzący, niewidomy, 
ciemny na ziemskie rzeczy; jasnowidzący w  sferach 
w yższych, duchowych: syn światła i  pieśni. Lekarz 
jestto mędrek krótkiego wzroku, jestto materyalista, 
który duszę rozbierze na drobne nerwy, niebo algie- 
brą obrachuje; na wszystko ziemskie cielesne, ma ten 
człowiek sposób; ale Orcia, tego dziwoląga, nie uleczą 
jego środki. Orcio jestto affekeya ludzkości nie do ule­
czenia, jestto dążność do wyższego duchowego Ź37cia 
zawsze w ludzkości się objawiająca, niczem nie zatarta, 
słowem jestto mistycyzm wrodzony człowiekowi. R e­
zultat więc pierwszych dwóch części jest następny: mąz 
jestto człowiek poeta; kochanka jego, poezya; żona jego, 
rzeczywiste życie ziemskie zbłąkane przeciwną dążno­
ścią; Orcio jestto mistycyzm, lekarz jestto mędrek ma­
teryalista, który na chorobę duszy zapisuje Cerasis laurei 
dwa grana.

(Dokończenie naslajpi.)

Przegląd pism*

M a r y  a ,  p o w i e ś ć  u k r a i ń s k a ,  tudzież drobniejsze pis­
ma A n t o n i e g o  M a l c z e w s k i e g o  zebra ł, d o k u ­
m e n t  a w yjaśniające o s n o w ę  M a  r y i  przyłączył i 
ż y w o t  p i s a r z a  skreślił A u g u s t y n  B i e l o w s k i  
1838.

Poniew aż szczegóły życia tego w ielkiego poety zbyt mało 
są  jeszcze znane ogółowi czytelników; przeto umieszczamy tu 
z tego najnowszego wydania obszerniejsze w yjątki:

Ant. M alczewski urodził się w  roku 1792. na W ołyn iu  
z ojca Ja n a  M alczew skiego, G enerała w ojsk polskich. W y ­
chowanie jego  początkowe było francuzkie, tak  dalece, iż 
mówiąc i pisząc językiem  obcym , polskiego dopiero w Ly­
ceum Krzemicnieckiem uczyć się zaczął. Matematyki słuchał 
pod sławnym Czechem i znaczne w niej czynił postępy, ja k  
gdyby przeczuwając przyszłość. Założyciel szkól K rzemie­
nieckich, nieśmiertelnej pamięci Tadeusz C zacki, przebyw ał 
często w domu jego  rodziców , a udatny A ntoni by ł jeg o  
polubieńcem.

Zawód w ojskow y, w który  ze szkól się rzuc ił, rozjaśnia 
jakby czarodziejskie św iatło , namiętna ku  swojej stryjecznej 
siostrze Annie miłość. B yły to la ta  wielkiej sław y i w iel­
kich nadziei 1812. W stępu jąc  jako  ochotnik w  szeregi woj­
ska po lsk iego , spodziewa! się usunąć trudność z nierówno­
ści m ajątków  w ynikającą, i za pomocą dobrze łożonych za­
sług otrzymać rękę  Anuy. Ileż powodów do oddania się te ­
mu zawodowi z całą duszą! W iadom ości matematyczne były 
mu tu wielce przydatne i łatwo uw ierzyć , iż w  ciągu tych 
la t kilku odznaczał się jak o  zdatny oficer inżynieryi pod 
pólkownikicm Maletem. Zawiedzione w skutku tak rojenia 
osob iste , ja k  i nadzieje narodu ścisnęły młode jeg o  serce i 
rzuciły  na umysł to pasmo głębokiej m elancholii, ja k a  jeg o  
utw ory cechuje. O soba, k tórą kochał, poszła za obywatela 
m ajętnego; Antoni stojąc przez czas kampanii roku 1821. za­
łogą  w  M odlinie, znajdow ał się ze zmianą stosunków w or­
szaku cesarza A lexandra; aż złamawszy nogę przypadkiem, 
w ystąpił w roku 1816. z wojska.

Umysł jeg o  skołatany długiem niepowodzeniem szukał 
rozerw ania w podróżach. Szw ajcarya, W łochy, Francya, 
które kolejno zwiedzał, dostarczały mu przedmiotów godnych 
wysokiego ujęcia. Szacowną z tego okresu pam iątką, je s t 
podróż jego  na górę białą (M ontblanc), opisana w liście do 
Prof. P ic te ta , w języku  francuzkim , umieszczona w  piśmie 
czasów cm: Bibliotheque univcrsclle.

W  latach 1820. i 1821. pokazało się w  jednem  'piśmie 
polskiem kilka powiastek p rozą, tudzież drobnych wierszy, 
które do la t najwcześniejszych jego  pisarskiego zawodu na­
leżą. M ała ich w artość w yjaśnia najlepiej kolej, ja k ą  um ysł 
tego w ielkiego pisarza przechodził, i w ykazuje trudności, 
jak ie  pokonać m usiał, nim zają ł stopień swojej najwyższej 
uprawy. T u także odnoszą się listy  wierszem i prozą na 
wzór K rasickiego: saty ra  karnaw ał W arszaw sk i; tudzież 
pąrę aktów' nieukończonej tragedyi pod napisem Helena, uło­
żonej na sposób B arbary Felińskiego.

N astępuje okres jego  życia ostatni, krótki i nieobfitujący 
w cale w zdarzenia nadzwyczajne, cichy i skromny, ja k  wszy­
stko, w czćmkolwiek piękne i wzniosłe dojrzew a, a w isto ­
cie najw iększy — w nim to utw orzył M aryą. W ydalen ie  
z ojczyzny zrodziło w nim namiętną ku niej tęschnicę; j e ­
dnocześnie odzywały się w' jeg o  piersi je j  d z ie je , k tóre w eń 
Czacki pismami, ja k  niegdyś usty przelewał. R ozpusta i 
zbytki w ielkiego św iata, któremu za nadto hołdow ał, |obu- 
dziły w nim pewną drażliwość nerwów.

T ak  usposobiony w raca w roku 1821. do W arszaw y , a 
po krótkim  tamże pobycie udaje się na W o ły ń , bierze dzie­
rżaw ą wioskę Cbrynow, a unikając hucznych zabaw i li­
cznych tow arzystw , pragiue przew ażniej niż dotąd oddać się 
piśmiennictwu. W łaśn ie  pod ten czas wychodził szacowny 
zbiór pamiętników Niemcewicza, pisarza lubionego i cenio­
nego szczególniej od Malczewskiego. AVpatrywanie s ie w n ie  
nasuwało mu nie jeden  pomysł ku now ejjpraęy. Tuż obok



m so m
niego leżał przedm iot godzien sw oją osobliwością zająć n a j­
mocniej jeg o  omysł. K rąży ła  na W ołyn iu  ja k  i po całej 
Polsce smutna wieść o losie G ertrudy Kom orow skiej. S ły ­
szał j ą  nieraz w dzieciństwie. Z  niej snowat sw oję powieść 
uk ra iń ską , naginając prawdziwe zdarzenie ku uprzednio po­
lubionym miejscom i czasom.

W  czasie te j pracy byw ał nasz poeta u  jednego ze swoich 
znajom ych, a  podobno i krew nych P. K ucińskiego. Młoda 
i miła P . K ucińska zachorow ała niebezpiecznie. M alczewski 
został lekarzem . Z a pomocą m agnetyzowauia udało mu się 
przyw rócić je j  zdrowie. Ż yw ą była  wdzięczność uzdrow io­
nej. N iebaw em  urosła ona w tak  gw ałtow ną namiętność, 
że skłopotany małżonek, bojąc się wystawić na szwank nowy 
zdrow ia żony , k tórą  kochał, i przekonaw szy s ię , że je j 
szczęście nie od niego zaw is ło , oddał j ą  lekarzowi." R ozko­
chani udali się do W arszaw y . T u  żyli czas n iejaki śród 
rozm aitych scen i przygód miłośnych. N iedostatek dawał się 
czuć coraz mocniej Malczewskiemu, ztąd w ypływały powięlf- 
szej części jeg o  zmartwienia. W  takich okolicznościach 
w yszła roku  1825. jeg o  M arya. W  k ilka miesięcy później 
dnia 2. M aja 1826. um arł na  ra k a , k tó ry  od niejakiego czasu 
uformował się w  jeg o  w nętrznościach, a następneini zgryzo­
tami dojrzał. Czas n iejaki przed śm iercią zostaw ał, dla nie­
możności zapłacenia pom ieszkania, na łasce hurgrabiego pa­
łacu  K ossow skich, którem u dostały się po nim jego  pisma. 
M iędzy temi ma być powieść S a m u e l  Z b o r o w s k i ,  ju ż  
po M aryi pisana i zapewne niemałej wartości.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Doniesienia literackie.
Sław ny A ndrzej Śniadecki um arł po długiej chorobie 11. 

M aja w  W iln ie ; m iał 77 lat.

Muzeum domowego wyszedł w7 końcu p. m. zeszyt 4ty. 
Z aw iera : W spom nienie zasług i dzieł J .  M. Ossolińskiego. 
M yśli o wychowaniu matek. K raina K aukazu. Inez de la 
S ie rra s , powieść i t. d.

D la płci pięknej w yszła książka do nabożeństw a pod 
nazw7ą :  W i a n e k  ś l u b n y  (livre de m ariage). W ydau ie  
je s t przepyszne. _________

P . Slow aczyński w ydaje od 1. Stycznia nowe pismo pod 
nazw ą: P a m i ę t n i k  p o l s k i ,  pismo poświęcone literaturze, 
historyi i naukom._______ _________

N r. 13. świata dramatycznego zaw iera: dokończenie po­
wieści Doża. W ik to r Hugo. O le B ull. T eatra  AVarsza- 
wskie. W e r  W e rt. K oncert Pana  Levi i t. d. N r. 14., 
k tó ry  przed tygodniem opuścił p ra s sę , zaw iera: Taniec i 
tańcerze w7 Hiszpanii. Tegoczesne teatra  Rzymu. Szyller 
jak o  aktor. T eatra  W arszaw skie. Rozmaitości.

6ty poszył Panoram a literatury  krajow ej i zagranicznej 
kończy tom pierwszy i zaw iera z literatury  niemieckiej P oe­
tów  szkoły śląskiej. P rozę z w ieku X V II. Romanse. 
Abraham  a S ta  Clara. K ry tykę i t. d. — 2re z literatu ry  
k rajow ej D ia log , w yjątek  z starej gawędy AVojcickiego. 
M ikołaj R e j z N agłow ic przez Maciejowskiego. B ajkę J a ­
chowicza. T eatr. L iteraci na  księżycu przez K raszew skie­
go. K rytyka. R usałki.

D rng i i 3ci poszyt Światow ida zaw iera : Sto la t pierwej 
(powieść). Odpowiedź Janow i ze Sw iecim a, Obrońcy zasad 
gram matykiM uczkowskiego. Emaus. W ie rsz e , nowości i t. d.

Eucyklopcdyn pow szechna, k tóra  przez n iejaki czas spo­
kojnie sobie spala , wychodzić będzie odtąd w W iln ie , ja k  
o tem nas uwiadomią znajdujące" się w Tygodniku petersb. 
doniesienie.

Jas iń sk i ogłosił w  W arszaw ie  prospekt na swe tłum a­
czenia 70 sztuk dram atycznych, które w lo tu  tomikach w yj­
dą. Cena tomiku 3 Z łt. 10 gr.

K ró l Szwedzki ukończył sw oje pam iętniki, nad którem i 
ju ż  od k ilku  la t pracował.

D zieła »Galeries historiąues de V ersailles par G avard- 
wyszedł 49. zeszyt. Dzieło to obrazowe obejm ować będzie 
200 zeszytów.

Dumas w ydał now y rom ans P au line , K ock powieść pod 
tyt- M oustache; te dwa dziełka w raz z powieścią A ngelika 
Kaufmann przez de AVailly i ..Alphonse D or i a- przez dotąd 
nieznanego autora są  dziś najbardziej z bcllctrystycznej lite­
ra tu ry  en vogue.

Do znanego zaszczytnie zbioru historyków  Panów  Hce- 
ren  i U kert: @cfd)id)te ber curopiufdjeu ©tanten, h istoryą P o l­
ski pisze D oktor 61. R oepe l, który  w G dańsku umyślnie 
w  tym celu języka polskiego się uczy ł, i z archiwów tam tej­
szych korzystał. Obecnie (przybył w  tym samym celu na 
kilka miesięcy do Poznania i ju ż  prace sw oje rozpoczął.

Ju ż  ukończona została d ruga edycya pomnożona sławne­
go i okazałego dzieła: Augustcum, 2>m<5cnź aittife ©ent- 
nniter cnttjaltcub, bon 2B. ©. 83ecfcr. 2te Shtfiage. 14 zeszytów, 
162 rye. in fol. 26 ark. textu. Prenum . 26 Tal.

Piickler-M uskau w ydał uow7e dzieło: Scibru in ©riedjett* 
lanb. 2 tomy.____________________ _

K alussow ski ogłosił prospekt na kartę  niebieskich kon- 
stellaeyi z wykładem przed oczym a, w  angielsk im , polskim, 
fraucuzkim i niemieckim języku.

Pan  A. Szerlecki z W arszaw y  w ydał w P aryżu  dzieło: 
Dictionnaire abrege de Tlierapcutique etc. Dzieło to obej­
m uje dwa tomy. Cena 17 fr.

Znany powszechnie szanowny J .  Straszewićz um arł w 
przeszłym miesiącu.

( c i u d o H l o s ć .

S o n e t .
Patrzę w niebo bez g ran ic , m yśl się z myśli snuje, 

Lecz próżno je  porządku chcę spoić ogniwy 
I  praw dę z nich wydobyć; próżno w zrok tęskliwy 
S łońce , gwiazdy m ilczące, w kolej zapytuje:
Całym skutkiem mych badań , że niemoc mą czuję. 
Spuszczam oczy ku ziemi, i tu same dziwy;
Próżno zmysły w ytężam , rozum silę chciwy,
Początku, trw ania , końca , siebie, nie pojm uję.
0  n a u k i, jakże  się człowiek łudzi w am i!
Gdy tak  myśląc szczeremi zalałem się Izami,
Zapomniałem o ziem i, spadło ze mnie ciało,
D usza m oja w zleciała za św iata granice,
1 raz tylko spojrzała — w stwórcy sw7ego lice,
I  wie wszystko — co będzie — co je s t — co się stało. —

K .  X.

TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: </i. 1 t'oy/ioicslci. Czcionkami II*. Dec/cera i  Spółki.


